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  Rozdział pierwszy,


  
    wktórym rodzina Bzików przeżywa


    
      bliskie spotkanie zdziennikarzami

    

  


  Trzeba to sobie jasno powiedzieć: rodzina Bzików jest wielka! Niektórzy jej członkowie (akonkretnie pani Pelagia Bzikowa) są wielcy wsensie dosłownym. Rzec nawet można, że olbrzymi. Wrzeczy samej wypada podkreślić, że fizyczne parametry pani Bzikowej, jak wzrost, obwód (ito mierzony wdowolnym miejscu organizmu pani Pelagii) oraz ciężar, są imponujące imało kto mógłby im dorównać. Mówię wam — przy pani Bzikowej niech się schowają Tyson zGołotą. Ba! Przy pani Bzikowej nawet rosyjscy ciężarowcy wagi ciężkiej oraz japońscy mistrzowie sumo wyglądają jak krasnale. Pozostali członkowie rodziny Bzików nie dorównują, co oczywiste, gabarytami pani Bzikowej, przy niej są wręcz filigranowi. Ale też wielcy! Tyle że wsensie metaforycznym. Wielka jest ich odwaga. Wielkie są kochające serca. Wielka też pomysłowość. Anajważniejszą wielkością rodziny Bzików jest jedność. Każdy Bzik gotów jest za drugiego Bzika poświecić zdrowie, anawet życie. Jak widać, rodzina Bzików nie jest zwykłą rodziną. Ha! Powiem więcej, jest rodziną niezwykłą! Bo jakby było inaczej, to Bzikowie mogliby uratować Ziemię przed inwazją Ciasteczkowych Pożeraczy zMarsa?! Nie, nie mogliby.


  Gdyby nie byli tak odważni, waleczni ipełni poświęcenia, nie mógłbym pisać tych słów. Anie mógłbym ich pisać, bo by mnie nie było. Nie byłoby też was, ani żadnego innego człowieka. Gdyby nie bohaterski wyczyn Bzików, nasza piękna Ziemia byłaby już planetą najzupełniej wyeksploatowaną iwymarłą. Nie pozostałby na niej ani jeden motylek, ani jeden krzaczek, ani, choćby najbardziej pospolity polny kwiatek. Nie byłoby nic! Bo Ciasteczkowi Pożeracze nie pożerają tylko iwyłącznie ciasteczek, jak wynika zich nazwy. Oni zaczynają pożeranie od ciasteczek, bo je najbardziej lubią. Ale gdy one się kończą, zaczynają pożerać wszystko jak leci. Pożerają totalnie! Aż nie zostaje nic!


  Hmmm, jakby się dobrze przyjrzeć, to okaże się, że nie tylko Marsjanie tak mają, niektórzy Ziemianie niestety też. No może nie na taką skalę. Ale coś wtym jest. Niektórzy Ziemianie, znaczy się ludzie, zaczynają na przykład kupować. Ikupują, kupują, kupują. Wprost bez opamiętania! Albo zaczynają pracować ipracują, pracują, pracują. Sami nie wiedzą po co. Jakby ich zapytać, po co tak pracują, to by się zdziwili. Zapytaliby was: jak to po co? Isami sobie by odpowiedzieli: bo tak trzeba! Ityle! Są przekonani, że taka odpowiedź jest wystarczająca. Jeszcze inni zaczynają zarabiać. Izarabiają, zarabiają, zarabiają… Albo konsumują, konsumują ikonsumują… Albo wydobywają, wydobywają, wydobywają… Co wydobywają? No jak to co? Na przykład ropę albo węgiel. Iprodukują, produkują, produkują, tak bez końca. Pomyślcie, ile rzeczy produkowanych przez człowieka jest potrzebnych, aile to tak naprawdę zwykłe śmieci? Aile powstaje materiałów jawnie szkodliwych podczas wytwarzania tych produktów? No? Itak dalej, itak dalej. Na szczęście takich ludzi, którym się to nie podoba, jest więcej. Znaczy to, że ci — którzy chcą wciąż więcej iwięcej izachowują się niczym karykatury Ciasteczkowych Pożeraczy zMarsa — są wmniejszości. Inna sprawa, że mają oni najwięcej do powiedzenia. Tak. To jest jakiś problem, ale przecież nie aż tak wielki jak autentyczni Ciasteczkowi Pożeracze.


  Ale zostawmy już te dygresje, czyli wtrącenia, na temat nienasyconych potrzeb części ludzkości iwróćmy do naszych bohaterów — rodziny Bzików.


  Rodzina Bzików uratowała ludzkość przed najazdem hord, októrych nawet nie śniło się historykom zajmującym się dziejami ziemskich wojen ipodbojów. Sami widzicie, że gdyby nie państwo Bzikowie, nie mógłbym pisać tych słów, awy nie moglibyście ich czytać…


  Pytacie, co właściwie takiego zrobili ci Bzikowie?! To nie wiecie?! Przecież otym wiedzą wszyscy! Najzupełniej wszyscy! Ale jak nie wiecie, to wam powiem — rodzina Bzików przegoniła Ciasteczkowych Pożeraczy zZiemi. Atym samym uratowali naszą piękną planetę przed najgorszą katastrofą, jaką tylko można sobie wyobrazić! Tak! Tak właśnie było!


  Nie przyszło im to łatwo, oj nie. Szczerze mówiąc, wszystko wskazywało na to, że starcie zMarsjanami pana Zenobiusza Bzika oraz jego najmłodszego syna Rysia, wspieranych przez zaprzyjaźnionego Japończyka, pana Tomatsu Kupę, zakończy się druzgocącym zwycięstwem kosmitów. Ale gdy sytuacja zaczynała robić się naprawdę dramatyczna, wręcz beznadziejna, igdy już kosmici mieli zadać ostateczne uderzenie… zatrzęsła się ziemia! Nadciągnęła pani Bzikowa! Zaręczam wam, że nie ma lepszego określenia niż „nadciągnęła” wprzypadku pani Bzikowej. Pani Pelagia nadciągnęła niczym nawałnica iprzegnała przerażonych iupokorzonych Ciasteczkowych Pożeraczy, gdzie pieprz rośnie, czyli prosto na Marsa.


  Nie, nie powiem wam ani słowa więcej na ten temat. Jeżeli potyczka Bzików zkosmitami was zainteresowała, musicie sami poszukać więcej informacji. Awogóle jak to możliwe, że nic otym nie wiecie?! To po prostu niebywałe! Przecież trąbiono otym we wszystkich gazetach, we wszystkich stacjach radiowych iwe wszystkich programach telewizyjnych!


  Po przegnaniu Marsjan rodzina Bzików stała się sławna. Czy chcielibyście być sławni? Chcielibyście udzielać wywiadów? Chcielibyście, by uganiali się za wami reporterzy ifotoreporterzy? Chcielibyście?… No tak… Kto by nie chciał?


  Ale Bzikowie — zarówno ci starsi, awięc pan Zenobiusz Bzik oraz jego żona, pani Pelagia Bzikowa, jak ici młodsi, awięc ich dzieci: Gucio, lat jedenaście, Maja, lat siedem, oraz Rysio, (który wmomencie, gdy Bzikami zainteresowały się media, nie miał jeszcze nawet roczku) — nie chcieli. Jak już wspomniałem, rodzina Bzików była wyjątkowa. Także iwtym względzie.


  Czy jednak jakikolwiek dziennikarz miał na uwadze, że Bzikowie wcale nie marzą otym, by być gwiazdami mediów, tylko chcą mieć święty spokój? No właśnie…


  Astało się tak, że gdzie by którykolwiek zBzików się nie ruszył, zaraz czyhał nań wkrzakach, za rogiem, (anawet bywało, że iwkoszu na śmieci) jakiś paparazzi zaparatem albo jakiś redaktor znotesem lub dyktafonem wręce.


  Zanim jednak doszło do medialnego polowania znagonką na wszystkich Bzików, upłynął pewien, zresztą dość krótki czas.


  Wszyscy ludzie, nawet dziennikarze, na widok czmychających wsiną dal kosmitów byli tak szczęśliwi, że zapomnieli obożym świecie. Atym samym oswoich zawodowych obowiązkach również. Tłum tańczył iwiwatował na ulicach miast całego świata. Strzelały petardy ikorki od szampana. Śpiewano icieszono się do znoju. Chyba jeszcze nigdy whistorii wszystkie państwa iwszyscy ludzie nie byli tak zjednoczeni wpowszechnej radości.


  Jednakże, jak dobrze wiecie, taki stan nie może trwać długo. Itak było.


  Kiedy państwo Bzikowie wraz zdziećmi postanowili uczcić wiktorię wpobliskiej restauracji, nie podejrzewali nawet, że ich tropem podąża już para telewizyjnych dziennikarzy wraz zekipą.


  Igdy znaleźli się przed samym wejściem do restauracji, dziennikarze byli tuż, tuż. Apo chwili usłyszeli pełen podniecenia okrzyk.


  — To oni! — zawołał Tomasz Kojot, dostrzegając charakterystyczne sylwetki stojące uwrót restauracji „Dużo itłusto”.


  Jak nietrudno się domyśleć, była to ulubiona restauracja pani Bzikowej. Łatwo też odgadnąć można, że to właśnie sylwetka pani Bzikowej była najbardziej charakterystyczna.


  — Tam! — zawołał ponownie Kojot ipognał wstronę Bzików.


  Krzyk Kojota był tak wyrazisty, że nie sposób było go nie usłyszeć. Pan Bzik odruchowo odwrócił głowę wstronę, skąd ów donośny głos dobiegał. Idojrzał ni mniej, ni więcej, tylko pędzącego wjego stronę mężczyznę. Apan Bzik miał już taką konstrukcję psychofizyczną, że jak ktoś mu uciekał, to go gonił, ajak ktoś go gonił, to uciekał. Nic zatem dziwnego, że widząc gnającego ku niemu Kojota, zerwał się do rączej ucieczki. Pani Pela, Gucio, Maja iRysio, chcąc nie chcąc, popędzili za głową rodziny.


  Tomasz Kojot, najzupełniej zbity ztropu reakcją Bzików, stanął na moment jak wryty. Był to moment wystarczający, by dogoniła go towarzysząca mu dziennikarka, jego osobista żona zresztą.


  Kojot szybko ochłonął, po czym złapał za rękaw schludnego żakietu — wktóry przyodziana była jego żona, Hanna Smędziewicz-Kojot — ipowlókł ów, awraz znim cały żakiet oraz uwięzioną wnim kobietę, wstronę szybko oddalających się sylwetek.


  — Co pani czuła?… — wydyszała redaktor Smędziewicz-Kojot, kiedy wkońcu wraz ze swoim mężem dopadła państwa Bzików po krótkim, acz morderczym pościgu. — Co pani czuła na widok pierzchających kosmitów?


  Na twarzy redaktor Hanny odmalowało się całe bogactwo jej mimiki, zktórej znana była wkraju, abyć może izagranicą. Wyglądało to mniej więcej tak: Pani redaktor najpierw się zmarszczyła, po chwili uśmiechnęła, anastępnie ściągnęła brwi izacisnęła wargi, jakby była na kogoś bardzo zła, potem zaś wykrzywiła się, jakby polizała cytrynę, później jej buzia ułożyła się wpodkówkę, jak do płaczu, ana końcu znów się uśmiechnęła.


  Wdodatku, gdy mówiła, jej usta wykonywały niebywale ciężką pracę; ato rozciągając się od ucha do ucha, ato kurcząc wtak zwany „ciup”.


  „Taka piękna kobieta”, pomyślał pan Bzik, kontemplując galopadę min na frontowej elewacji redaktor Smędziewicz-Kojot, „atak naznaczona przez naturę. Bóg jest jednak sprawiedliwy”.


  Wtym momencie pan Bzik odruchowo spojrzał wstronę swojej małżonki, która piękna zdecydowanie nie była, ale za to nie porażała otoczenia nadmiarem mimicznej ekspresji.


  — Awłaściwie to zkim mamy przyjemność? — zapytała zniecierpliwionym głosem pani Bzikowa.


  — My? — tym razem zdziwili się państwo Kojotowie.


  — Wy — nie ustępowała pani Bzikowa.


  — Ależ kochanie — wtrącił się do rozmowy pan Bzik. — Państwo są ztelewizji… chyba…


  — Ja jestem Tomasz Kojot, ato moja żona…


  — Kojotowa — wtrąciła pani Pela.


  — Co? — redaktor Kojot znowu się zdziwił.


  — ¯ona. Kojotowa — wyjaśniła pani Bzikowa, wskazując jednocześnie na panią redaktor.


  — A! Tak, no właśnie. To moja żona, Hanna Smędziewicz-Kojot. Jesteśmy słynnymi dziennikarzami…


  Pan Kojot zawiesił głos, jakby na coś czekał. Ale się nie doczekał.


  — Jesteśmy dziennikarzami te-le-wi-zyj-ny-mi — ostatnie słowo redaktor podkreślił dobitnie, akcentując oddzielnie każdą sylabę. — Jesteśmy dziennikarzami „Wiadomości” telewizji pub… pub… — zająknął się pan redaktor.


  Najwyraźniej słowo „publicznej” nie chciało mu przejść przez gardło. Amoże tylko zmęczył się pościgiem? Któż to wie?


  — Telewizji publicznej? — dokończył pan Bzik za pana Kojota. — To dlaczego państwo macie wklapach marynarki iżakietu plakietki znapisem „Poltas”?


  — Nie zdążyliśmy odpruć — niechętnie przyznał pan Kojot.


  — Czasy są niepewne. Mogą się jeszcze przydać. Nigdy nic nie wiadomo — dodała pani Kojot izachichotała nerwowo.


  — Zresztą kto tu zadaje pytania?! — redaktor Kojot podniósł głos.


  — No właśnie! Kto właściwie zadaje pytania? — zapytała redaktor Smędziewicz-Kojot, niepewnie spoglądając na męża. Jej twarz wydłużała się irozciągała, jakby była zgumy.


  „Może tym razem doszło do inwazji pożeraczy ciał”, pomyślał pan Bzik, obserwując zmiany twarzy pani redaktor. „Może nieszczęśnica opanowana jest przez kosmitę?”


  — Jak to kto?! — zaryczał Kojot, piorunując wzrokiem żonę. — Jak to kto zadaje?! My! My zadajemy! Ile razy mam ci powtarzać?!


  — No jasne — ucieszyła się Hanna Smędziewicz-Kojot. — Tak właśnie myślałam!


  — Eeee — redaktor Kojot machnął ręką. — Co pani zatem czuła?


  — Zatem? — tym razem zdziwiła się pani Bzikowa. — Za czem, znaczy się?


  — Jak kosmici zaczęli uciekać! — Kojot zazgrzytał zębami. — Co wtedy pani czuła?


  — A! Wtedy! — pani Bzikowa machnęła ręką od niechcenia, awierzcie mi, że miała czym machać, bo ramię pani Bzikowej miało mniej więcej taki sam obwód jak pas pana Bzika. Całe szczęście, że wybitny dziennikarz uchylił się na czas, bo mogłoby być znim krucho. — Jak to co czułam? Czułam głód!


  Redaktor Tomasz Kojot ijego żona, redaktor Hanna Smędziewicz-Kojot, popatrzyli po sobie zupełnie zbici ztropu.


  Ztego chwilowego rozkojarzenia redaktorskiej pary skorzystali państwo Bzikowie, którzy zatrzymali opodal przejeżdżająca taksówkę iumknęli nią wsiną dal.


  — Też pytanie — pani Bzikowa pokręciła głową, kiedy była już wtaksówce.


  — To unich normalne — stwierdził pan Bzik ze znawstwem. — Jak była powódź, to Kojot też się wszystkich pytał, co czują.


  — Ico? — zainteresowała się pani Bzikowa.


  — No inic. Awansował.


  — Ahaaaa — zgodziła się pani Bzikowa, choć nic ztego nie rozumiała.


  Możecie wierzyć lub nie, ale tak właśnie wyglądało pierwsze spotkanie rodziny Bzików zdziennikarzami. Pierwsze inie ostatnie. Nie minął dzień od momentu, kiedy ostatni zCiasteczkowych Pożeraczy opuścił atmosferę naszej planety, awokół Bzików zaczął się kłębić tłum, reporterów, publicystów, redaktorów, fotografów, radiowców, dźwiękowców ifilmowców. Ikłębił się tak od rana do nocy, apotem od nocy do rana itak od nowa, idalej, iwciąż. Cóż było robić, trzeba było wiać.


  Tak rozpoczęła się wielka ucieczka Bzików.


  Zanim jednak doszło do tego ostatecznego rozwiązania, minęło kilka dni obfitych wwydarzenia. Bo wżyciu Bzików zawsze działo się dużo iciekawie, nawet wtedy, gdy jeszcze nie uganiały się za nimi hordy dziennikarzy.


  
    Rozdział drugi,


    
      w którym pan Przylga postanawia zemścić się na Bzikach

    

  


  Nazajutrz, czyli następnego dnia po przegnaniu kosmitów, pod blokiem, w którym mieszkała rodzina Bzików, już bladym świtem, a właściwie nawet nieco wcześniej, pojawili się pierwsi dziennikarze. I z każdą chwilą przybywało ich więcej i więcej. Na szczęście Prezydent zarządził dzień wolny, by uczcić zwycięstwo nad Marsjanami. W związku z tym ani Maja, ani Gucio nie musieli iść do szkoły. A Rysio był zbyt mały, by musiał robić cokolwiek. Pani Bzikowa też nic nie musiała. Dlaczego? Tego nikt nie wiedział. Była to jedna z wielkich tajemnic przyrody. Być może pani Bzikowa była za wielka? A być może pan Bzik zbyt za nią szalał? Nieważne. Grunt, że większość Bzików nie musiała tego dnia wychodzić z domu. Ale był jeszcze pan Zenobiusz. Pan Zenobiuszwyjść musiał, bo szedł do pracy. Amusiał iść do pracy, bo pracował wcukierni. Zapytacie: ico ztego? Jak to co ztego? Przecież był wyjątkowy dzień! Kosmici uciekli! Prezydent ogłosił święto! Awłaśnie wtakie dni nic nie staje się tak niezbędne jak pyszne ciasteczka. Apan Zenobiusz Bzik był najlepszym cukiernikiem wmieście. Rozumiecie więc teraz, że pan Zenobiusz musiał iść do pracy. Tylko jak miał iść, skoro pod blokiem wszędzie kłębili się dziennikarze iczyhali na każdą, choćby inajmniejszą, nadarzającą się okazję, by dopaść któregoś zBzików.


  Ale pan Bzik nie tylko wypiekał najlepsze ciasteczka wmieście, ale wogóle był nie wciemię bity. Iwidząc to całe dziennikarskie oblężenie, od razu wpadł na pomysł, że wyślizgnie się zmieszkania zsypem na śmieci.


  Pani Bzikowa, gdy tylko usłyszała ozamiarach pana Bzika, popukała się wczoło (nie muszę chyba dodawać, że miała się czym pukać iwco). Gucio wraz zRysiem zakrzyknęli: „ale klawo!”, aMaja wykrzywiła się zniesmakiem, bo wjej mniemaniu zsyp zdecydowanie nie nadawał się do podróżowania. Pan Bzik był zdeterminowany, czyli miał stuprocentową pewność, że inaczej postąpić nie może. Zokrzykiem: „raz Bzikowi śmierć!” skoczył do zsypu głową wdół. Pan Bzik był wysoki ichudy jak patyk, więc pomknął jak strzała bez najmniejszych przeszkód. Nie mknął zresztą długo, bo państwo Bzikowie mieszkali na parterze. Był to jednak wysoki parter ipan Bzik zdążył rozpędzić się na tyle, by przy lądowaniu boleśnie ugodzić się wczółko.


  — Auć! — jęknął pan Bzik, po czym szybko zerwał się na nogi izaczął otrzepywać się znieczystości. Trzeba przyznać Mai, że zsyp wybitnie nie nadawał się do podróżowania. Wszczególności jeśli pracowało się wcukierni. Ale trzeba też przyznać, że pan Bzik nigdy nie był pedantem higienicznym. Otrzepał się więc szybko, wydłubując zwłosów jedynie co większe liście kapusty iskórki od bananów ichyłkiem przekradł się na tyły bloku, apotem już bez przeszkód udał się do cukierni.


  



  Jan Przylga niczym się nie wyróżniał. Choć bardzo chciał! Próbował różnych sposobów od najmłodszych lat, ale nic mu nie wychodziło. Spośród pięciorga dzieci państwa Przylg zawsze był tym ostatnim, niedocenianym ilekceważonym. Na małego Jasia zwracano wdomu uwagę tylko wtedy, kiedy coś przeskrobał, aito na krótko. Jedynie na ten moment, by go zbesztać lub dać klapsa. Wmłodości próbował się solidnie uczyć, by wten sposób zaistnieć. Wznieść się ponad przeciętność. Niestety, mały Jasio nie miał talentu do nauki. Pracował ciężko, ale mu nie szło. Nawet jak wpocie czoła opanował wstopniu celującym historię wklasie piątej szkoły podstawowej, to itak dostał na koniec roku ocenę zaledwie dobrą. Wdomu na wysiłki Janka nikt nie zwrócił uwagi. Wnastępnym roku Jasio zawziął się iwkuwał historię zjeszcze większym zapałem. Chciał wystartować wolimpiadzie historycznej iwten sposób pokazać światu, że JEST! Jego starania jednakże spełzły na niczym. Czy to zrozmysłem, czy przez nieuwagę olimpijska praca Jasia została zagubiona. Janek został więc punkiem. Strzelił sobie na głowie wściekłe kolory, ubierał się ekstrawagancko, ciało pokrył tatuażami, akolczyki powkłuwał sobie, gdzie się dało. Ico? Inic. Nikt nie zwrócił na to uwagi. Dosłownie nikt. Nawet jego rodzice inauczyciele. Ani też jego koledzy ze szkoły iosiedla. Być może jego przyjaciel zwróciłby na to uwagę, ale Janek go nie miał. Już wtedy zaczął podejrzewać, że jest znim coś nie wporządku. Zczasem podejrzenie zaczęło zmieniać się wprzekonanie, wktórym utwierdzał się niemal każdego dnia. Bo każdy kolejny dzień przynosił kolejne dowody, że jest NIKIM. Zniewiadomych przyczyn Jan Przylga był przeźroczysty dla środowiska. Bez względu na to, jak by się starał, ludzie itak nie zwracali na niego uwagi. Przez lata kombinował, co by zrobić, żeby wreszcie zostać zauważonym. Jego dogłębna wiedza historyczna pozostała niedoceniona. Nie miał talentu iaparycji, by zostać gwiazdą telewizyjnych seriali. Nie mógł być wybitnym naukowcem, bo nie był wystarczająco inteligentny. Zresztą kto we współczesnym świecie zwraca uwagę na naukowców? Co innego, gdyby został sportowcem. Najlepiej piłkarzem. O! To byłoby coś. Janek nawet próbował grać wnogę, ale co ztego, że szybko biegał idobrze panował nad piłką, skoro nikt mu jej nigdy nie chciał podać? Anawet jak kiedyś strzelił gola, to wtakim zamieszaniu, że celny strzał itak przypisano komu innemu… Próbował też grać na gitarze iśpiewać, bo nikt przecież nie dorówna popularnością gwiazdom estrady. Ale cóż ztego, że grał sprawnie iładnie śpiewał? Itak nikt nie zwracał na niego uwagi. Ba! Ajak jedna dziewczyna wliceum uległa urokowi jego sztuki inawet się wJasiu zakochała, to nieszczęsny chłopak najpierw nie mógł wto uwierzyć, potem zaś uznał, że jest to tylko złośliwy żart, ana koniec doszedł do wniosku, że znią musi być coś nie wporządku. Był to okres, wktórym Jan Przylga całkowicie i zdawało się, że nieodwołalnie, stracił wiarę wsiebie.


  Mijały lata. Nasz bohater skończył studia techniczne, pracował. Zczasem nawet awansował na kierownicze stanowisko. Jednakże wciąż czuł się niedoceniony, samotny izmarginalizowany.


  Właśnie wracał zpracy, abył to dzień, wktórym Ciasteczkowi Pożeracze zMarsa kończyli pożerać resztki słodkości, które jeszcze się tu iówdzie zachowały. Panu Janowi było jednak dokładnie obojętne, co robią kosmici. Szedł jak zwykle zamyślony, smutny, ze spuszczoną głową. Przechodnie, oile wporę nie zszedł im zdrogi, potrącali go, jakby był niewidoczny. Nagle usłyszał wołanie. Nie miał wątpliwości, było to wołanie opomoc! Spojrzał wstronę, zktórej dobiegał krzyk. Izobaczył dom spowity dymem iokno. Awoknie przerażoną twarzyczkę dziecka.


  — Pali się! — ktoś wołał.


  — Patrzcie! Dziecko! — krzyczał ktoś inny.


  Jakiś mężczyzna próbował wbiec do domu, ale płomienie wypchnęły go na zewnątrz.


  Inagle Jan Przylga poczuł, że musi coś zrobić. ¯e musi uratować to dziecko! Irzucił teczkę, którą niósł pod pachą. Iskoczył wspowite dymem iogniem czeluście płonącego domu.


  — Co robisz, człowieku? — ktoś krzyknął.


  — Zginiesz! — zawołał ktoś inny.


  Ale on nie słuchał. Mimo buchającego żaru już wbiegał po dwa stopnie na górę. Mimo strzelających ze wszystkich stron iskier już pokonywał ognisty korytarz. Mimo, że strop groził wkażdej chwili zawaleniem już wykopywał drzwi do mieszkania, wktórym uwięzione było dziecko. Już wbiegał do środka. Mimo oparzeń już porywał płaczące dziecko na ręce, osłaniał je ramionami ibiegł wdół po resztkach zwęglonych stopni.


  Wypadł zbramy płonącego domu. Ubranie tliło się na nim. Koszula ispodnie przykleiły się od żaru do ciała.


  „Udało się”, pomyślał pan Jan, „uratowałem je… udało się…”. Ipoczuł się szczęśliwy.


  — Bohater! — usłyszał czyjś głos.


  — Tak! To prawdziwy bohater! Uratował dziecko zpłomieni! — wołali inni.


  „Jestem bohaterem, tak, jestem bohaterem!”. Już nie tylko radość zuratowania dziecka przepełniała mu pierś, ale iduma. Wielka duma! „Jan Przylga: bohater! Teraz wszystko się zmieni…”, tak pomyślał izemdlał.


  



  Podczas gdy pan Bzik przekradał się do swojej cukierni, apani Bzikowa chrapała piorunująco po obfitym śniadaniu, Maja, Gucio iRysio zagrali wswoją ulubioną grę, czyli chińczyka (tak naprawdę to Rychu nie grał, tylko przeszkadzał rodzeństwu, wywracając co rusz pionki), Jan Przylga ocknął się na szpitalnym łóżku. Ocknął się, ale nie bardzo mógł się ruszyć, bo cały spowity był wbandaże nasączone przeróżnymi medykamentami, które miały przyśpieszyć gojenie oparzeń. Aprzyznać trzeba, że poparzony był solidnie. Ktoś inny kwiliłby iroztkliwiał się nad swoim cierpieniem, ale nie on. Pan Jan miał bowiem nadzieję. Anawet więcej, miał pewność, że jego życie ulegnie zmianie. ¯e wreszcie zostanie zauważony idoceniony. Przecież wkońcu był bohaterem!


  Rozejrzał się po pokoju. Był to zwykły szpitalny pokój. Oprócz niego nikogo wnim nie było. Poczuł lekkie rozczarowanie izaniepokojenie.


  „Nikogo nie ma… hmmmm… To pewnie przez mój stan” — pomyślał. „Tak, to na pewno przez mój stan. Bohaterowi należy się wypoczynek. Pokój jednoosobowy. Od razu widać, że potraktowano mnie ze szczególnymi względami. Inaczej leżałbym na korytarzu, ewentualnie, ale tylko jakbym miał dużo szczęścia, na sali zbiorowej. Ale jestem bohaterem! Dlatego leżę tutaj.”


  Pan Jan spostrzegł dzwonek izwysiłkiem go przycisnął. Nic. Przycisnął ponownie. Tym razem usłyszał klapanie drewniaków.


  „No” — pomyślał — „zaraz wszystkim powiem, że się całkiem dobrze czuję i… iwtedy się zacznie!”


  Pan Jan miał na myśli gratulacje, wiwaty, podziękowania, kwiaty, wizyty oficjalne osób wysoko postawionych, wywiady ireportaże. Amoże nawet… film?! Tak wpełni zasłużył na film. Najpierw dokument, apotem kinowy, pełnometrażowy film fabularny, oparty na kanwie jego życia. Oczywiście wfinale grający go znany aktor dokonywałby bohaterskiego wyczynu!


  Wpokoju ukazała się głowa pielęgniarki.


  — A! To pan… Mam nadzieję, że niczego panu nie trzeba?


  — Ja… — zająknął się, bo spodziewał się zupełnie innego przywitania.


  — No tak — powiedziała pielęgniarka — pan tu sobie leży ioniczym nie wie. Marsjanie uciekli! Koniec inwazji! Nie cieszy się pan? No tak, ledwo pana widać spod tych bandaży… To niesamowite, ale wszystko dzięki niejakim Bzikom! Przez cały czas nadają onich programy. Więc jak nic pan nie potrzebuje, to… sam pan rozumie…


  Ijuż miała zniknąć za drzwiami, ale pan Jan odezwał się słabo:


  — Ja uratowałem dziecko… Zpożaru!


  — Atak… To pan? No proszę… To też się pan ładnie zachował… Wie pan co? Poproszę pana Kazia, żeby przyniósł panu telewizor. To sobie pan też otych Bzikach poogląda.


  Ijuż jej nie było.


  „Jakie Bziki?” — pomyślał pan Jan zrozpaczą. „Jacy Marsjanie? Co mnie to wszystko obchodzi?! Aco ze mną?”


  Jan Przylga, omotany bandażami jak mumia, zaczął podejrzewać najgorsze…


  Mniej więcej po kwadransie do jego pokoju wszedł pewien mężczyzna. Najwyraźniej był to ów wspomniany przez pielęgniarkę pan Kazik, bo taszczył telewizor.


  — Czy przyszli już jacyś dziennikarze? — słabo zapytał pan Jan.


  — Jacy znowu dziennikarze? — zdziwił się pan Kazio.


  — Amoże reporterzy? Albo telewizja? Może chociaż ktoś zWyborczej?


  — Nie, nikogo takiego nie ma. Aniby dlaczego?… — zdziwił się pan Kazio.


  — Ja wyniosłem dziecko zpożaru — cicho odpowiedział. — Sam, znarażeniem życia, uratowałem je…


  Przez twarz pana Kazia przemknął jakiś cień, coś na kształt współczucia.


  — Ja tam, proszę pana, nie wiem. Ja robię za ciecia. Kazali przynieść szanownemu panu telewizor, to przyniosłem. Może ktoś przyjdzie… Nie wiem. Zresztą wszyscy polują teraz na tych Bogu ducha winnych Bzików.


  „Bziki…” — pomyślał pan Jan izacisnął zęby zwściekłości.


  Pan Kazik nie mógł tego widzieć, bo jego twarz była dokładnie obandażowana. Zostawiono tylko małe dziurki na usta ioczy. Portier włączył szybko telewizor iwyszedł. Pan Jan drżącą ręką ujął pilota izaczął przełączać kanały, choć doskonale wiedział, co zobaczy. Wszędzie albo mówiono oBzikach, albo ich pokazywano, albo rozmawiano zich znajomymi, albo analizowano ich wyczyny.


  — Ech, te Bziki — wysyczał znienawiścią. — Awszystko miało być inaczej… Wreszcie miałem być sławny! Znany! Podziwiany! Iwtedy te Bziki… Te Bziki! Ukradliście mi moje pięć minut! Całe życie na to czekałem. Iteraz… Wtakim momencie… Kiedy zostałem bohaterem… Wy… Wszędzie tylko owas! Aja? Znowu jestem nikim…


  Oczy jego zaszkliły się, ale tylko na krótko, po chwili stwardniały, pojawiły się wnich złe błyski.


  — Noooo! — zawył, ile tylko miał sił wpoparzonych płucach. — Jeszcze mnie popamiętacie! Jeszcze mnie popamiętacie, wy Bziki! Jakem Jan Przylga! Przysięgam, że się zemszczę!!!
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